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W iadom ości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z U k r a i n y ,  dnia 28. Października.

( Gaz. Szląska.') — Przed  dw o m a tygodnia­
mi kilku majętnych i znakomitych obywateli 
na Podo lu , P P . Raciborskiego, Gadomskiego 
i trzeciego, którego nazwiska dowiedzieć się 
nie m ogłem , nagle aresz tow ano i do K ijow a 
zawieziono. Rząd a lbow iem  miał przejąć 
korrespondencyę tych obyw ate l i ,  z którćj się 
pokazało, że zakazane związki z w ychodźca­
mi za granicą utrzym ują, i źe w szyscy , a m ia­
nowicie  Pan Raciborski,  znaczne summy im 
ofiarowali i juz wypłacili. Z tego w ięc  po­
w o d u  nastąpiły te aresztowania. W szakże 
poniew aż na tych obyw ateli  dotychczas ani 
najmniejsze nie spadało podejrzenie , oni też 
podczas ostatniej rew olucyi spokojnie się za­
c h o w y w ali ,  i prócz tego Pan Raciborski p rzy ­
najmniej do rzędu osób ła tw o  i ochoczo da­
jących nie należy, pow szechna w ięc  na całym 
Podolu  opinia, ze tu jakiś podstęp i oszukań- 
s tw o  zachodzi. — Podana dawnićj w ia d o ­
m ość, źe H rabia  Tyszkiewicz podczas pobytu  
Cesarza W K ijow ie , temuż petycyę na ko­
rzyść Po laków  podał, nie jest p raw dz iw ą ,  
tuszą jednakże sobie, źe chwila  pow szechnego 
ułaskawienia przestępców 1116 daleka.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 11. Listopada.

Zw ycięstw o  M inistrów  w  b iórach przy 
m ianow aniu  Kommissyi adressowćj tą razą 
tak s tanow cze, ze dziennikom opozycyjnym 
nic innego nie pozostaje, jak jawnie je w y ­
znać. Tylko PP . Rćmusat i Ducos jako kan­
d yda tów  opozycyi sobie przyw łaszczają , choć 
żaden z nich do lewego środka nie należy, 
inne siedem m ianow ań są jednomyślnie czysto 
ministeryalne, lubo P P .  L am artine ,  Passy 
i Dupin może nie b e z w a ru n k o w o  zdania Mi- 
nisteryum podzielają. W  rozmaitych biórach 
rozbierano projekt do adressu; gazety z w r a ­
cają mianowicie uw agę na te b ió ra ,  w  k tó ­
rych PP. Thiers  i Guizot głos zabrali. W  os- 
m ćm biórze w e z w a ł  Pan L a d o u c e t t e  Pana 
Guizot, aby się w zględem  postępow ania  rządu  
w  spraw ie  traktatu Londyńskiego oświadczył. 
P. Guizot odrzekł, źe tylko to , co już p rze­
sz ło , w yśw iec ić  m oże; stanowisko b o w ie m  
jego wyciąga po nim  największej dyskrecyi, 
kiedy nieostróźne s łow a później naiwiększy 
ambaras spraw ić  mogą. Na zapytanie, ażali- 
by Francya Baszy egipskiemu pom oc p rzy rze­
kła , odpowiedział P. G uizo t,  źe żaden gabi­
ne t  w  żadnym czasie p ew n y ch  o b o w iązk ó w  
ku Baszy się nie podjął; wszystkie akta tego 
dowiodą. N a  inne jeszcze zapytania oświad-



czyi P. G u iz o t ,  źe zd a n ie m  teraźniejszego ga­
b in e tu ,  u t rz y m a n ie  B aszy  źadnćj n ie ulega 
W ą tp l i w o ś c i ; g ab in e t  p rzys tępu je  d o  no ty  z d. 
8. Października.  C o  się tycze  py tan ia  w z g lę ­
d e m  u z b ra ja ń ,  M in is te ryum  nie  podziela  z d a ­
n i a  p o p r z e d n ik ó w  sw o ic h .  P oczyn ione  juz 
ś rodk i  ce lem  w y s ta w ie n ia  arm ii liczącej około  
500,000 ludzi z d a w a ły  się być  dosta tecznem i,  
aby  w  h o n o r o w y  sposób  o pokój się układać. 
W  ś ró d  o b ec n y ch  okoliczności n ie  m a p o w o ­
d u  do  dalszego pop ie ran ia  uzb ra jań .  G ab in e t  
z  dn .  1. M a rc a  jeszcze o 150,000 ludzi w ięcej  
d o  b ro n i  chciał p o w o ła ć ;  to b y  tyle znaczyło, 
co  uzb ra jać  się na  n ieu ch ro n n ą  w o jn ę .  O b y ­
d w a  g a b in e ty ,  jakko lw iek  p o d  w z g lę d e m  
p rzesz łośc i  w  w ie lu  w z g lę d a c h  r ó w n e g o  są 
z d a n i a , je d n ak  o przyszłości różne  b a rdzo  
m ają  op in ie  i w idok i .  P rz esz ły  gab ine t  p o ­
c z y ty w a ł  w o ;n ę  za p r a w ie  n ie u c h ro n n ą ,  t e r a ­
źniejszy zaś w ie r z y  w  m o ż n o ść  u trzym ania  
poko ju .  Z te j  różnośc i  sądzenia  o przyszłości,  
w y n ik a  tćż na tu ra ln ie  ró żn o ść  pos tępow an ia .

l t z ą d  ogłasza nas tępującą  telegraficzną de-

Jieszę z B ajonne  z d. 8. L is topada o 3ciej z p o -  
udnia :  « P o d p r e f e k t  d o  M i n i s t r a  s p r a w  

w e w n ę t r z n y c h .  E s p a r te ro  zaw iadom ił  
J u n t y  okó ln ik iem ,  źe w z g lę d e m  pytania d o ­
tyczącego Senatu nie ustąpi. Hasłem jego jest  
konstytucya z r. 1S37.«

G a z e ty  opozycy jne  tw ie r d z ą ,  źe rz ą d  su ro ­
w e  w y k o n a n ie  p r a w  w r z e ś n i o w y c h  z a ­
m ierza .

S ły ch a ć ,  źe w ie lk a  liczba d e p u to w a n y c h  o 
t o  w n ie s ie ,  aby  zam ia ru  o b w a r o w a n ia  stolicy 
ty m c z a s o w o  zan iechano  a na tom ias t  unieszczę- 
ś l iw io n y m  p rz e z  p o w o d z ie  oko licom  po m o c  
niesiono.

N a  giełdzie dzisiejszej dużo  r o z p r a w ia n o  o 
n o w e j  nocie  L o rd a  P a lm e rs to n a ,  k tó ra  do  
P a ry ża  nadejść  m ia ła ;  g łoszono  o ra z ,  że g a ­
b in e t  rossyjski n o w e  układy  z a w ią z y w a ć  się 
w z b r a n i a ,  o b s ta w a ją c  p rzy  śc is łćm  w y k o n a ­
n iu  t rak ta tu  z d. 15. L ipca.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 11. Listopada.

T i m e s  w  s w o im  dzis ie jszym  n u m e rz e  
udzie la  n o w s z y c h  w ia d o m o śc i  z In d y i  i C h in ,  
dosz łych  jej d rogą n a d z w y c z a jn ą  jeszcze p rze d  
p rzy b y c iem  pocz ty  indyjskićj p rze z  E g ip t  
i h ra n c y ę .  S ięgają z B o m b a j u  do  dnia Igo  
P aźd z ie rn ik a ,  z S i n g a p o r e  do  dn. 13. S ie r ­
pn ia  a z C h in  do  d. 3. Lipca. P ie rw sz y  ok rę t  
p rzeznaczone j  p r z e c iw  C h in o m  w y p r a w y  dn. 
b. C z e r w c a  a w ię k sz ą  część  innych  dnia 21. 
ta m  stanęła. N a z a ju t rz ,  d . ‘22., w y d a ł  S ir  J. 
J .  G o r d o n  B r e m e r ,  w ó d z  nacze lny  stacyi i n ­
dyjskiej, na  przys tan i  M acao , o d e z w ę ,  w  m o c  
k tó re j  r z e k ę  i p o r t  K a n t o n u  o d  d n i a  28 .

C z e r w c a  za  b ę d ą c e  w  s t a n i e  o b l ę ż e ­
n i a  o g ł o s z o n o .  K ap itan  E ll io t  p rz y  ujściu 
rzek i  C a n to n  kilka u s ta w ił  o k r ę tó w ,  ab y  b lo ­
k adę  do  skutku  p r z y p r o w a d z ić ,  a innym  o k r ę ­
to m  ro zk a za ł ,  ab y  p u śc iw szy  się na pó łn o c  
w y s p ę  n i e d a l e k o  o d  u j ś c i a  r z e k i  Y a n ,"  
T h e n  l e ż ą c ą ,  T s c h u s a n ,  z a j ę ł y .  
m ir a ł  E ll io t  dn .  28. C z e r w c a  do  M acao  z a w i ­
n ą ł ,  m a jąc  na  p o k ładz ie  o k rę tu  sw e g o  K a p i­
tana  Ellio t.  O s ta tn i  w y d a ł  o d e z w y  do lu d u  
n ad  b rz e g ie m ,  w  k tó rych  w łasn o ść  i o soby  
ich  och ran iać  p r z y r z e k a , zaś G u b e rn a to r  L in  
z s w e j  s t rony  n ag ro d y  w y z n a c z y ł  za zabran ie  
i zniszczenie  o k r ę tó w  angielskich. C h ińczy -  
k o w ie  p o w tó r n ie ,  ale n a p ró ź n o  się kusili o  
spa len ie  flotty angielskićj.  W iadom ośc i  z A f ­
g h a n  i s t a n u  b rzm ią  n iepom yśln ie .  D ek la ra-  
cye  czyn ione  p rz e z  D o s t  M o h a m m e d a  S z a ­
c h o w i  S zudsza w y k a z a ły  się być  tylko p o z o ­
r e m ,  aby  zbliżenie się jego ku g ran icom  za­
taić i n iesła pog łoska ,  że p rz y w ó d z c y  te m u  
isto tn ie  się uda ło  rozga łęźone  w z n ie c ić  w  Af- 
ghan is tan ie  p o w s ta n ie  i źe K ap itan  C o n o l ly  
p rz e z  p o w s ta ń c ó w  s c h w y ta n y  i na  sztuki p o ­
rą b a n y  został. W s z a k ż e  pogłoska ta jeszcze 
p o tw ie rd z e n ia  po trze b u je .  Z d o b y c ie  K elatu, 
stolicy B e ł u d s c h i s t a n u ,  p rze z  syna M araba  
C h a n a ,  p o tw ie rd z a  się. P rz y w ó d z c a ,  m ia ­
n o w a n y  p rz e z  agenta  angielskiego K o m m e n -  
d a n te m  t<§) tw i e r d z y ,  w y d a ł  ją ob legającym  a 
agen t angielski z oddz ia łem  w o jska  sw ego  d o ­
s ta ł  się w  n ie w o lą .  P o w s ta ń c y  napadli  też 
n a  m iasto  i tw ie rd z ę  K a h u n ,  skąd  ich jednak  
załoga p o d  d o w ó d z t w e m  K ap itana  B r o w n  
odpar ła .  M a jo r  C l ib b o rn  dnia 12. z S u k k u ru  
w y r u s z y ł ,  ab y  dać odsiecz o b lę żo n y m , n ie  
m ó g ł  jednak  p rze b y ć  w ą w o z u  Puladschi,  gdz ie  
m u  M u r r ih ’sy i B e lu d sc h o w ie  d ro g ę  zaszli. 
A ng licy  ze s t ra tą  4ch  o f ice ró w  i 250 s e p o y ó w ,  
k tó rz y  na p lacu  polegli ,  o ra z  ze stratą  całego 
k o n w o ju  s w e g o ,  cofnąć się musieli . P o  n a ­
dejściu  tych  s m u tn y c h  n o w i n  rzą d  B om bajski 
na ty ch m ias t  w z m o c n ie n ia  do  B e łudsch is tanu  
w y p r a w i ł ,  i s ą d z o n o ,  że ta m  w k ró t c e  10,000 
św ie że g o  w o jsk a  p o w s ta ń c o m  czoło  s ta w i .  
Ze s t ro n y  N e p a l u  nie o b aw ia ją  się w p r a w ­
dzie k r o k ó w  n ieprzy jac ie lsk ich ,  ale r z ą d  in­
dyjski jednak  i w  tych  s t ronach  o o b ro n ie  m y ­
śli. O b w a r o w a n ie  H e r a t  u sk o ry m  p o s tę p o ­
w a ł o  to r e m ,  p o n ie w a ż  się w sze lako  tarn ze 
s t ro n y  p ie rw sz e g o  M inis tra  Y a r  M a h o m e d  
z d ra d y  o b a w ia ją ,  oddzia ł  w o jsk a  angielskiego 
ta m  m ia ł w y r u s z y ć ,  aby  za łogę m iasta  w z m o ­
cnić.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  d. 11., L is topada,

(Gaz.  W iedeń .) —  S t ó s o w n i e  d o  w ia d o m o ­
ści p r y w ą lu ć j  z T ry e s tu  ^  dn. 7. m. b . ,  M eh-



m ed A li sy n o w i sw e m u , Ib rah im ow i Baszy, 
przez H rabię W a le w s k ie g o  m iał rozkazać, aby  
z Syryi ustąpił. Potw ierdzenia  tej n o w in y  
doczekać sic trzeba.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 3. Listopada.

' (G a z .  P ow sz .)  —  Zasmucające pogłoski o 
Wzmagającej się słabości J. Świątob liw ośc i  Pa­
p ie ż a ,  zdają się n iestety! potwierdzać. W c z o ­
raj na m szy uroczystćj w  dzień zaduszny nie 
b y ł  o b ecn y ,  pow iadano jednak, że jutro na 
m szy  w  San Carlo al Corso znajdować się b ę­
dzie. Na to w ię c  uwaga wszystkich z w r ó c o ­
na, podczas kiedy w  pałacu papieskim troskli­
w i e  o to się podobno starają, aby słabość P a ­
pieża zataić. S w .  Antoniego n iem oc (róża),  
hydropiczna puchlina i napady febry zjawiają 
się kolejno i czynią chorobę nader n iebezpie­
czną.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i  a. —  Pow ietrze  w  zeszłym  

m iesiącu Październiku było nieprzyjemne.  
U le w n e  deszcze często się wydarzały  a d. 22. 
i 23. śnieg n aw et  padał. I przymrozki w  nocy  
nie były rzadkie. D opiero  w  ostatnich dniach  
piękniejsza nastała pogoda. N ajw yższy  stan 
termom etru był dnia 13. w  południe w  cieni 
+  16° a w  słońcu -+- 20°;  najniższy dnia 13. 
rano o 8 godz. -+- 8°. —  Stan zd row ia  w  p o­
w sz e c h n o ś c i ,  chociaż zaspakajał z w a ż y w s z y  
na porę roku, b y ł  jednak mniej pomyślnym,  
aniżeli w  W r z e śn iu ,  a febry katarowo - reu­
m atyczne często się w ydarzały . — Rozm aite  
pożary poch łonę ły  w  ob w o d z ie  Regencyi P o ­
znańskiej 7 d o m ó w  m ieszkalnych, 5 stajen i 
19 stodół. O prócz tego w  N o w e j  w s i  (Ń eu-  
dorfj pod W ronkam i, w  p o w iec ie  S zam o­
tulskim , należąca Hrabi Dzieduszyckiemu ra- 
finieria cukru, około  30,000 talarów  w a r ­
tująca, się_ spaliła. —  Zbiór z iem iaków  
W skutek ciągle w ilgo tn ego  i zim nego po­
w ietrza  wielkiej doznał od w łok i.  Kartofle na 
polu tu i o w d z ie  m ocno od zimna ucierpiały, 
podczas kiedy zbyt rychło w yję te  gnilizna d o ­
tknęła. I p0(j w zg lędem  jakości i ilości zb io­
ry te bynajmnićj nie odpowiadają o cz ek iw a ­
niom . Stan oziminy odpowiada porze roku. 
C en y  zboża trochę się zniżyły. Targi zboża  
W  m ieście tutejszem w  zeszłym  miesiącu nad­
zw ycza j  b y ły  o ż y w io n e  i w ie l e  sprzedawano  
i k u p ow an o ,  zaś tegoroczni w io se n n y  larmark 
na w e łn ę  bardzo by ł lichy. K u p c ó w  zagra­
nicznych było  mało a ceny tak przyciśnięte  
że  tylko po 4 5 — 53 tal. płacono. —  Ze w szy s t l  
kich miast W .  X ięstwa nadesłano doniesienia  
o  pocieszających obchodach uroczystości ho-

m agium  i urodzin Naj. P an a; W szystkie stany  
ludności ,  bez różnicy w ia ry  i n arod ow ośc i 
d o w io d ły  tćm  najszczerszego przyw iązania  do  
tronu j / K .  M.

( Z  Gaz. Porań.)  — W s p o m n i e n i e  o  K a-  
z i m i ó r z u  z K r ó l ó w k i . J)  —  W s z y s c y  m i­
łujemy talent pełen rz ew n o śc i  i prostoty, ce­
chujący poetycką i w zn ios łą  duszę Kazimićrza  
z K r ó ló w k i; lecz nie każden zdolnym  być  
m oże  opisać i w y d a ć  rzeczywistą  w artość r o ­
zmaitych, m nogich i użytecznych pism jego.

ł ) Z e w szystkiego co mi się napisać zdarzyło 
przyw iązuję najw ięcej w artości do -W spom nien ia
0 Kazimierzu z K ró lów ki-, k tóra ułożyłam  dnia 25. 
L istopada 1835 r. M ówię u łoży łam , gdyż istotnie 
słów  moich je s t nader mało w tym krótkim  nstępie, 
utw orzyłam  go tylko z w łasnych pism K azim ierza 
z K rólów ki m alujących pierw szą jego młodość i z 
lis tu  Edw arda O dyńca opisującego ostatnie chw ile 
tego znakomitego pisarza i zacnego człow ieka. U- 
podobalam  w sobie myśl zbliżenia p i e r w s z e j  
n i t o d o ś c i  d o  o s t a t u i c h  c h w i l  j e g o .  Chlubi­
łam się w duchu iż pierw szy u nas rzucony kw ia­
tek  (w praw dzie zbyt w ąlly ) na  g rób  śpiewaka o

icslawie, byl rzucony rek ą  kobiety. Chełpiłam  się 
i* tą  kobietą ja  by łam ! Łccz wszystkie te uczucia 
zostały  upokorzone gdy  w krótkim  czasie, z w iel­
bieni majem zadziw ieniem , dostrzegłam  później 
mój artykuł umieszczony w jedućm  zT epszyck pc- 
ryodycznych pism tegoczcsnych: lecz nadano mu
taki ob ró t, iż niknie w uim zupełnie ślad  ręk i ko­
biecej i redakeya sobie go przywłaszcza. W y zn a ję  
iz w ielki żal uczulam ! i pierw szy raz ogarnęła  mie 
próżność autorska! A by je j  dogodzić, postanowiłam  
na prośby R eduktora -Piśm iennictw a K rajow ego- 
sprostow ać niektóre niew łaściw e przekształcenie, 
ja k ie  podobało się R ednkcyi w zm iankow anego 
dziennika w juiojćm pisemku poczynić. — A naprzód, 
iż Kazim ierz z K rólów ki nie swemu przyjacielow i, 
lecz jedynie swej córce zostawi! -w spom nienia swój 
młodości.- M iałam bowiem użyczony sobie ten  
szacowny rękopism  przez żonę (zm arłą ju ż  natc- 
ra z ) samego A utora. Z aczął go pisać uic przed 
dziesięciu la ty  ( ja k  tw ierdzi redak to r) a le na  dw a 
la ta  przed śm iercią i doprowadził go aż do ro k u  
1830. A odjeżdżając w 1835 roku  do D rezna , zkąd 
n iestety! nie miał ju ż  pow rócić , sam zw iązał sta­
rannie w szystkie arkusze tego pisma i w łasnoręcz­
nie uapisal na w ierzchu w iclkiemi literam i: 'Po  z o ­
s t a w i a m  m o j e j  c ó r c e  K a r o l i n i e .  Szczę­
ściem redakeya będącego w mowie pisma czasowe­
g o ,  nic nie zm ieniła w tych w s p o m n i e n i a c h  i 
umieściła je  co do słowa ja k  je  wypisałam  z  ręko- 
pismu. A le nie tak postąpiła sobie redakeya z pię­
knym listem, opisującym ostanie chwile K azim ierza 
z K rólów ki. ]\ap rzó d , nie w ym ieniła naw et że list 
ten był pisany przez Edw arda O dyńca, co nic m ałą 
w artość temu listow i nadaje. 1’ow tó re , opuściła z 
niego w iele zajm ujących i czułych ustępów a do 
których serce moje w ielką cenę przyw iązu je , ja k  
n p. tak tk liw ą i zaszczytną wzmiankę K azim ierza z 
K rólów ki o przyjaźni jeg o  i ufności dla Pani N . 
Ki..,.! — Może sobie kto kiedy zechce zadać pracę
1 porównać artyku ł w K rze 18tym z roku  1836 po- 
micnioncgo pism a, z ty m , k tóry  w ydrukowanym  tu 
obecuie został. K . z L, L.
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Nic jest przeto zamiarem m oim , w stęp o w ać  
W zakres przechodzący zdolność m oję , i zbyt 
słabym rysem uprzedzać głęs zdatniejszy i go­
dniejszy, który bez w ątp ien ia  wzniesie się nie- 
baw n ie  na uczczenie wszystkich jego literac­
kich zasług. Kilka s łó w  tu umieszczonych są 
w yłączn ie  pośw ięcone pamięci: p i e r w s z e j  
m ł o d o ś c i  i o s t a t n i c h  c h w i l  jego- L i s t  
poniżej przy toczony , opisujący śmierć jego, 
jest jakoby dopełnieniem następujących w y ­
j ą t k ó w ,  z nader szacownego rękopismu, 
k tóry  lubej dziecinie, sw ej córce jedynej z tym 
napisem zostaw ił:  W s p o m n i e n i a  n i o i e j  
m ł o d o ś c i .  T o  z o s t a w i a m  m o j e j  c ó r ­
c e  K a r o l i n i e .  — » Urodziłem się roku 1791. 
z ojca Jak ó b a ,  matki Franciszki R adzikow ­
skiej. Ojciec mój był naprzód Plenipotentem 
Starosty Fryderyka Moszyńskiego, _ w  S ta ­
ro s tw ie  L ipnickićm, a później dzierżawca 
tych  dóbr. Do śmierci mojej matki mieszkał 
w  K rólów ce, w si tegoi s tarostw a, gdzie się 
urodziłem. Matki mojej w cale  nie pamiętam, 
miałem lat 5 gdy mię odumarła. Jedyna sce­
na , k tórą  z dziecinnych lat moich pamiętam, 
jest pogrzeb mojej matki. Jej postać w  trum ­
nie ,  aż do ubioru , do katafalku na którym z ło ­
żoną była i do pieśni które nad jćj ciałem u- 
bodzy p rzez  d w a  dni śpiewali, pamiętam jak­
by  wczorajsze zdarzenie; r ó w n i e  j a k  p r z e p o ­
w iednią  księdza, k tóry w tenczas do nas p o ­
w iedz ia ł:  »Dzieci! będzie w as  biła macocha." 
W  późniejszych czasach, służące i kobićty 
wiejskie wiele mi o dobroci mej matki o p o ­
w iada ły , co najwięcej słuchać lubiłem i im je­
dynie w in ienem  to przywiązanie  do niej, 
z którą  zdaje mi się dotąd, źe żyję W naj­
smutniejszych w ypadkach  późniejszej młodości 
m ojć j ,  zawsze się do niej, jako do patronki 
modliłem. Je j  postać um arła , którą jedynie 
pam iętam , zawsze mi smutne i pełne uszano­
w an ia  czyni w rażen ie   Miałem jeden sen
o niej ,  k tóry na długo źyw em  uczuciem mię 
przejął. Byłem w  wielkim  kościele, gdzie 
ona na chórze , w  ubiorze , w  jakim złożona 
była w  trum nie ,  w śró d  tłumu podobnych jej 
bladych niewiast,  mnie ręką do siebie w z y ­
w ała .  W n e t  znalazłem się na chqrze , a uści­
ski jej dz iw ną  mię upoiły rozkoszą, gdy nagle 
ogrom ny glos od ołtarza requiescat in pace, któ­
ry  długo brzmiał w  moich uszach sen mój za­
kończył. W dziecinnym bardzo  w ieku  napi­
sałem Elegię do cieniów mojej matki, której 
w ca le  nie pamiętam; w ie m  źe ją plącząc pi­
sałem, i w  nocy , na oknie, tylko przy świetle  
księżyca. Brat mój Andrzej, zaw sze mi to 
pismo moje w ychw ala ł .  ( Dalszy ciąg nast.)

D o n i e s i e n i e  o p r z e d a ź y  d o m ó w .
W  P o z n a n i u  w  s tarym  rynku  pod N rem  

95 i 96 niegdy K e i z e r a  domy, k tóre  dla sw e­
go nader korzystnego położenia i ̂ sklepów znaj­
dujących się w  nich nad podw ójną  sw ą w a r ­
tość, a na wszelki p rzypadek całkiem p e w n y  
przynoszą p rocen t ,  tudzież m u ro w a n y  śpich- 
lerz w  P o z n a n i u  pod N rem  293, są dla nie­
przytomności właścicieli z w o lne j  ręki do 
przedania. Jeżeli odpow iednie  w arunk i będą 
podane , kupno natychmiast zostanie za ła tw io­
ne i nastąpi tradycja grun tów .

Bliższych w a ru n k ó w , jakoteź w szelkich  in ­
nych wiadomości udzieli mieszkający w  rze ­
czonych dom ach dozorca J a k ó b  H u b n e r .

C o  tylko św ieżo  dobrany skład sukien z kra­
jow ych  i zagranicznych fabryk , także materyi 
na spodnie z im ow e poleca w  niskich ile m o ­
żna, lecz stałych cenach

N ow y handel sukna 
II. 91 u ld  a u r  

W P oznan iu ,  przy rynku i narożniku N ow ej 
ulicy pod liczbą 70.

O trzym ałem  św ieży transport w in  W ęgier­
skich w  smaku słodko w y t ra w n y m ,  tudzież 
z różnych lat Ausbruch Węgierski w  butel­
kach i o tem  pospieszam donieść Publiczności.

M. M e i S S n e r ,  ul. W rocław ska JV3 3,

O zdobne  lampy s to łow e w e  wszelkich w ie l­
kościach i kształtach przedaje po 17* sgr. do 
6 tal. M. K i e r  s k i, blacharz,

ulica Szeroka Nr. 18.

M arynow ane  ry b y ,  jako też w yborne  duże 
minogi poleca S. G. H a a c k e,

p rzy  W rocław skie j ulicy J )3  3.

Św ieże  Elblągskie minogi w  tćj chwili 
o trzym ał G u s t a w  B i e l e f e l d .

C e n y  t a r g o w e  
W mieście 

P o z n a n i u .

D. 18. Listopada 
1840. r.

od do
T a l, sgr. fen . T a l. sgr. fe ir

Pszenicy szefel . 
Zyta dt, . . .  
Jęczm ieniad t. . .
O w sa  dt. . . .
Tatarki dt. . . 
G rochu  dt. . . .
Z iem iaków  dt. . . 
Siana cetnar . . 
S łom ykopa  . . .
Masła garniec . .
Spiry tusu  beczka .

1 25 — 2 2 6
1 6 9 1 8 3

— 24 6 _ 25 6
____ 21 6 __ 23 6

t - - 1 5 —
1 5 ___„ 1 10

11 6 — 12 6
____ 22 — — 23 --
4 25 _ 5 — ____

1 25 — 1 27 6
15 15 — 16115 —


